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Wydanie poranne. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Lwowie wtorek dnia 13 stycznia 1903 r. 


Rok XXXFI. 


Ogłoszenia: 

Za jeden wiersz petitowy albo jege 
miejsce 20 kalerzy. 

Za jeden wiersz pełitowy w rubryne 
Nadesłane 40 haierzy. 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

ry słowo. Najmniejsze ogłoszenia 
30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz pelitowy 
66 balerzy. 


Numer pojedynczy : 


wa Lwowie us prówinak 
poranny .. 3 halerze | 5 haierzy 
wieczorny . . 8 lalerzy , 0 halerzę 


Właściciele i redak 


Nowa afera úworska. 


(Telegramy własne Dziennika Polskiego). 


Wiedeń 13 stycznia. Ogromną sensację 
wywołała w Wiedniu nowa sprawa dworska, 
a mianowicie wiadomość, Że br. Elemer 
Lonyay opuścił swą żonę, arcy- 
księżnę Stefanig, wdowę po śp. arcyksięcia Ru- 
dolfie. Wiadomość tę podała przed kilku dnia- 
mi Oesterreichische Volks Ztg., ale doniesienie 
to nie znalazło wiary, tymczasem nadchodzące w 
dalszym ciągu wiadomosci z Pragi i Budapesztu 
rozwiały wszelkie wątpliwości i potwierdziły po- 
gloske o rozłące hr. Lonyayów. 

Okazuje się obecnie, że główaym powodem 
rozłąki tego małżeństwa, zawartego z gorącej 
miłości, było niewyraźne stanowisko br. Lonyaya. 
Hrabia. o którym twierdią, że ma wielką de- 
likatność, a nawet nieśmiałość w swym cha- 
rakterze, czuł się upokorzony tem, Że żona jego, 
chociaż wiudziałz. iż mężowi jej odraawiano 
przyjęcia w sferach dworskich, odwiędzała nad- 
zwyczaj często swoich krewnych i zostawiała 
mężi w powozie, czekającego na nią. Taki fakt 
zaszedł zEraz w pudróży poślubnej. Pewnego 
razu hr. Lonyay musiał czekać przeszło pól 
godziny w otwartym powozie przed palacem, 
podczas gdy hrabina poszła odwiedzić kogoś z 
krewnych. Podobnie w Wiedniu hrabia Lonyay 
odprowadzał swą żonę często do bram zamku 
tesurskiego, poczem sam wracal do domu, po- 
nieważ nie mial wstępu ma salony dworskie. 

Hrabina Lonyay odwiedzała bardzo często 
swoją córkę w Pradze. Dziś znane są powody 
tych częstych wizyt. Oto hrabina znajdowała 
się ustawicznie w klopotach pieniężnych. Fakt 
ten, był drugin powodem niepokojów ustzwi- 
eznych wśród małżeństwa. Hrabina nie umiała 
się liczyć z pieniędzmi i rozrzucała je na wszy- 
stkie strony pelnemi garściami. Będąc w klo- 
potach kilkakrotnie udawala się do córki, która 
zawsze, o ile mogła, spieszyła jej z pomccą pie- 
niężną. Później hrabina popadła w długi, a bę- 
dąc w wielkim ambarasie, udała się za pośre- 
dnictwem osób trzecich do cesarza a pomoc. 
Aie cesarz, który z wlasnej dobrej woli, bez 
jakiegokolwiek obowiązku ze swej strony, dał 
krabinie przed jej zermążpójściem 2 miljony ko- 
ron, a nadto wbrew nawet woli króla belgij- 
skiego, zniewolił go do płacenia córce apanaży 
w kwocie 50.000 koron, pomocy tej udzielić 
nie chciał, uważając, że dochody te dla hrabi- 
ny Lonyay są dostateczne, terabardziej, że mąż 
jej również posiada dość znaczny majątek. 

W Pradze już od kilku dni uowiedzianc 
się, że klopoty pieniężne zamąciły pożycie mal- 
żeńskie hr. Lonyayów. Dziś pokaznie się, że 
jeszcze w grudniu hr. Lonyay udal 
się na Rivierę i stamtąd napisal 
do Żony, że więcej do niej nie po- 
wróci. (o do szczegółów opuszczenia przez 
niego żony krążą najrozmaitsze wersje. 

W Wiedniu sprawa ta budzi ogromną sen- 
sację tak, że prawie już zapomniano o dwóch 
innych aferach dworskich. 

Budapeszt 13 stycznia. Jeden z tutej- 
szych dziennikarzy oglasta rozmowę swoją 2 pe- 
wnym magnstem węgierskim, stejącym blisko 
hr. Lonysya. Magnat ów opowiadał, że już pod- 
czas ostatniego pobytu hr. Lonyayów w Wie- 
dmu, przyszło między nimi do gwałtownych 
scen. 

Hrabina namawiała meża, aby sprzedał 
swoje dobra, przynoszące 100.000 kor. roczne- 


torowie : 


go dochodu, ponieważ potrzebu wala gwaltownie 
pieniędzy na pokrycie swych długów. Hrabia 
pod naciskiem żony zgodził się ua to, ale tuż 
przed podpisaniem kontraktu rożmyślii się i 
powiedzial, że mie może pozbyć się dóbr, które 
od setek lat pozostają w ręku jego rodziny. 
Wówczas hrabina oświadczyła na to, iż nie mo- 
że żyć jako Żebraczka u bożn męża i woli po- 
godzić się z swym ojcem i wrócić do Belgji. 
Na razie sprzeczkę tę udało się załagodzić, ale 
wszyscy bliżej stojący wiedzieli już, że małżeń- 
stwo dlużej razem nie zostanie, iecz rozej- 
gdzie ię. 

wiledeń 12 siycznia. Deutsches Volks- 
blatt i Zeit w wieczoraych numerach i zapo- 
mocą afiszów ogłaszają wiadoraość, jakby 
w małżeństwie Lonayayów przyszio do niepo- 
rozurmień, których następstwem ma być podobno 
seperacja. Hrabia Lonyay, Btóry w ostatnim 
czasie bawił w południowej Francji, wyjechał 
nie podając celu podróży. 

Wiedeń 12 stycznia. Na giełdzie krążyła 
pcgloska o ucieczce hrabiego Lonyaya. 


Dwie afery dworskie. 


tłaltegromy „Dswtemiku Lolskiego") 

Wiedeń 13 stycznia. (Tel wł.). W spra- 
wie księżnej Ludwiki <aszedl zwrot na lepsze. 
Ze wszystkich stron stwierdzają, że tak w Dre- 
źnie, jak i w Genewie zapatrują się na calą 
sprawę spokojniej, Opowiadają, iż księżaa ży- 
czyłaby sobie, aby to, co się stalo, była tylko 
snem. a nie rzeczywistością i daje do poznania, 
że działała w stanie wielkiego rozdrażnienia 
nerwowego. W kolach dworu toskańskiego wzięto 
dworowi drezneńskiemu to za zła, że msiężne, 
członka domu toskańskiego, addano pad dozór 
urzęduika policyjnego Szhwarza i dano mu pel- 
nomocnictwo aresztowanie księżnej, gdy epu- 
ściła Szwajcarję. Na interwencję też dworu to- 
skańskiego Schwarza odwołano z Genewy. 

Dalej twierdzą, iź Giron wyjechał do Lo- 
zany na wyraźne życzenie i z inicjatywy samej 
księżnej. Nadto wyraziła księżna życzenie, aby 
brat jej arcyksiążę Józef Ferdynand przybył do 
niej do Genewy i udzielał jej swych rad. 

Nieprawdą jest, że księżna znajduje się w 
klopotach finansowych. Faktem jest, że była w 
klopotach, ale rodzina jej pospieszyła natych- 
miast z pomocą, Nieprawdą jest, jakoby Giron 
pomagxł finansowo księżnej. Pieniędzy nie ma 
on wcale, cokolwiek wydał, te czersal zawsze z 
kasy księżnej. 

Przypuszczają, że księżna przyjmie propo- 
zycję jednego z magnatów czeskich, który ofia- 
rował jej do dyspozycji swój zamek na granicy 
czesko-saskiej. Jeśli księżna w istocie propozycję 
tę przyjmie i w zamku tym zamieszka, to w ta- 
kim razie rozwód na razie będzie odroczony. 

Powiadają, że pomyślny ten zwrot w afa- 
rze księżnej nastąpił za wpływem rad cesarza 
Franciszka Józefa. 


Konferencje czesko-niemieckie. 
(Tel. „Dzien. Pol.*) 


Wiedeń 13 st. (Tel. wl.) Z Pragi donoszą, 
że przebieg onegdajszego posiedzenia komitetu 
wykonawczego stronnictwa  młoduczeskiego był 
bardzo burzliwy, ale ostatecznie zwyciężył» 
skrzydło umiarkowane. Obrady trwaly calą noc, 
a wreszcie uzyskano to, że wprawdzie nie u- 
chwaleuo zaniechać obstrukcji, ale taktykę po- 
zostawiono ocenie posłów. Do samego końca 


Dr. K. Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 


mie brakło wnBiosśów radykainych. P. Forzt 
n. p. uczynił wniosek, aby dr. Rezek wystąpił 
z gabinetu, który jest wrogi dia Czechów. 
Wniosek ten upadl. Podobnis ostry wniosek u- 
czynił takze posel sejmowy i redaktor Naro- 
dnich Listów p. Anyż. 

W końcu, dzięki wpływowi dra Rezeka, 
uchwalono, jax już donieśliśmy, utrzymać się 
na stanowisku obstrukcyjuem, ale wybór ta- 
ktyki ro.ostawiono Gcenie posłów. 

Praga 12 stycznia. Na onegdajszem 
posiedzeniu czeskiego komitetu wykonawczego 
głosowało tylko pięciu uczestników za wnioska- 
mi Forzta i Hanicha, aby zastęncy Czech nie 
brali więcej udziału w konferencjach ugodowych. 
Pp. Brzorad, Egel i Schwarz usprawiedliwili 
swą nieobecność. 


- Ugoda austro-węgierska. 
(Teleqr. Deien. Pol.) 


Wiedeń 13 stycznia. (Tal. wł.) Wedlug 
ostatnich doniesień z Budapesztu, sprawa za- 
warcia ugody Anstrjj z Węgrami wisiala one- 
gdaj na włosku. Podczas narady nad tekstem 
ugody, a mianowicie nad tekstem konwencji 
weterynarskiej, powstaly między ministrami wę- 
gierstim: a austrjackirai takie różnice O roz- 
maite w*żne wyrazy tekstu, że zerwano konfe- 
rencję i zdawało się już, że ugoda nie przyj- 
dzie do skutku. W końcu ndeło się różnice za- 
żegnać i tekst ostatecznie ustalono. 

Wiede 13 stycznią. (Tel. wl.) Do N. 
fr. Presse donoszą z Budapesztu, że absolutnie 
nie ma mowy o tem, aby rząd węgierski zgo- 
dził się na ugodę, którąby w Austrji zaprowa- 
dzone ta pudatawie §. 14, lub w jaki inny 
sposób bez uchwały parlamentu. Rząd węgierski 
domaga się, aby ugodę uchwalił parlament au- 
stzjacki. Gdyby to bylo niemożliwe, Węgry po- 
czynią natychmiast przygotowania celem zapro- 
wadzenia odrębności celnej. 

Budapeszt 13 stycznia. Węgierskie 
biuro koresp. donosi, że austrjacey mainistro- 
wie Call i Wittek odbyli w węgierskiem mini- 
sterstwie handlu konferencję 4 ministrem ban- 
dlu Larngiem; konferencja ta dotyczyła szczegó- 
łów technicznej natury ugody. Na tem ukoń- 


czono ostateczuie obrady odnoszące się do 
szczegółów ugody z zakresu ministerstwa 
handlu. 


Wypadki w Wenezueli. 


idel, Daiennika polskiego) 

Londyn 13 stycznia. Biuro Reutera do- 
nosi, że rząd angielski otrzymał od prezydenta 
Castra notę, sawierającą odpowiedź na notę 
mocarstw. Nota rządu wedezuelskiego ulożyna 
jest w tonie, sprzyjającym załatwienin sporu 
w drodze rokowań dyplematycznych, bez odno- 
szenia się do sądu rozjemczeg» w Hade. 
EE AE 


Wypadki w Marokko. 
(Tetegr. „Daemmńta Polst.*) 

Paryż 13 stycznia. Temps donosi z Tan- 
geru, że niemiecki konsul i niemieccy poddani 
mają zatniar opuścić Fez. Sądzą, że mieszka- 
jący w Fezie Europejczycy będą mogli szezęśli- 
wie dotrzeć do wybrzeży. 

Madryt 13 stycznia. Doaoszą tu z Me- 
lilli, że wśród żołnierzy sultana marokkańskiego 
Mulaj Abdul Aziga, szerzy się w najwyższym 
stopmu dezorganizacja. Żołnierze sprzedają broń 


DzERNNIK POLSKI z dnia 13 stycznia 1903 r. 


i amunicję pretendentowi, który za nie drogo 
płaci. Wszystkie szczepy Kabyłów około miast 
Taza i Fezu trzymają z pretendentem. 
Madryt 13 stycznia. Wedlug telegr: mu 
hiszpańskiego posła, panują w Tangerze niepo- 
koje. Sułtan polecił pilnować swego brata. 
-S O_O 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniszne. 


Sprawa cukrowa. 

Wiedeń 13 stycznia. Wczoraj odbyla 
się pod przewodnictwem bar. Jorkascha Kocha 
ankieta w sprawie indywidualnego kontyngen- 
towania cukru. W ankiecie wzięli udział repre- 
zentanci ministerstw skarbu, handlu i rolnictwa 
a z ekspertów galicyjskich, Abrahamowicz 
i Grabski z Przewarska. 

Pczedmiotem obrad był szkic ustawy, opie- 
rający się na systemie podwójnego kontyngen- 
towania. 

Mowcy w głównych zarysach zgodzili się 
ma tę zasade, tylko fabrykanci cukru surowego 
zajęli odmienne stanowisko. Dziziaj zbierze się 
na posiedzenie subkomitet w sklad którego 
wchodzi po 4 febrykantów cukru surowego 
i cukru bialego i zastępca fabryki wschodnich 
krajów koronnych. We środę odbędzie się ple- 
narne posiedzenie, na którem obrady ankiety 
hędą ukończone. 

Z trybunału kasacyjnego. 

Wiedeń 13 stycznia. Trybunał kasa- 
cyjny, pod przewodnictwem radcy dworu Hof- 
mokla, rozpatcywał wczoraj sprawę odwołania się 
przeciw wyrokowi lwowskiego sądn krajowego. 
Chodziłe mianowicie o sprawę niejakiego Sło. 
twińskiego, murarza, który podczas znanych, 
krwawych rozruchów we Lwowie ujął się za 
kobietą, kopniętą przez Żolnierza i za to został 
skazany na 4 miesiące aresztu. 

Obrońca dr. Rosner podniósł w odwołaniu 
się, że wniosek jego o przesłuchanie świad- 
ków, przeważnie ze świata dziennikarskiego i 
kupieckiego, trybunał odrzucił, z powodu, ja- 
koby było niewiadomem, czy owi Świadkowie 
są ludźmi o dostatecznej inteligencji, aby ich 
zeznania mogly mieć równą wartość z zezna- 
niami żołnierzy i policjantów i czy ludzie ci 
uznają potrzebę porządku publicznego. 

Na wniosek  generalnege _ prakuratora 
Girtlera v. Kleeborn, trybunał zatwierdził wy- 
rok, oświadczając, że z 50, poprzednio prze- 
prowadzonych procesów sąd miałsobie wyrobić 
właściwe zdanie o stanie rzeczy. 

Mimo to trybunał kasacyjny wyraził glę- 
bokie ubolewanie, że sąd pierwszej in- 
stancji w tak niewłaściwy i błędny 
sposób motywował swój wyrok. 

Z Sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 12 stycznia. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu izby posłów sejmu węgierskiego 
załatwiono w specjalnej dyskusji położenie 
o immigracji. Dziś przyjdzie pod obrady przed- 
łożenie o inartykulacjj wyroku w sprawie 
Morskiego Oka. 

Przesilenie gabinetowe w Serbji. 

Belgrad 13 stycznia. Dzienniki donoszą 
o przesileniu gabimetowem i sądzą, że możliwem jest 
utworzenie radykalnego gabinetu. 

Liga przeciw pojedynkom. 

Budapeszt 13 stycznia. Węgierska liga 
przeciw pojedynkom wystosowała była do wielu wy- 
bitnych osobistości w kraju kwestjonarjusz z zapy- 
taniem o zapstrywanie na pojedynki i o środki dla 
ich usunięcia. Nadeszło około 400 odpowiedzi, wy- 
rażających sympatję dle ruchu przeciw pojedynkom. 


Rzym 13 stycznia. Zatarg między mini- 
strem spraw zagranicznych Prinettim a hrabią 
Bellegarde załatwiono w ten sposób, że sekun- 
danci Prirettiego oświadczyli, iż nie ma potrze- 
by załatwiania sprawy z bronią w ręku, wsku- 
tek wyzwania Bellegardi, którego Prinetti jest 
przełożenym. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 13 stycznia. 
(Rocznica stycsniowa. — Liceum im. kr. Jadwi: 
gi. — Fakultet górmiesy. — Nowy regulamin). 
Posiedzenie wczorajsze rady zaczęło się pe 


godzinie 7.mej. 
Malachowski. 

Przed porządkiem dziennym wnosi p. Ih na- 
towicz, aby rada miejska: a) wzięła gre- 
miałoje udział w obchodzie 40-tej roczaicy 
styczniowej; b) wydel-gowala czterech człon- 
ków do komitetu obywatelskiego, zajmującego 
się urządzeniem uroczystości; c) uchwaliia 
2.000 keron na koszta nroczystości. Wnioski 
przyjęto jednomyślnie, a do komitetu wyde- 
legowano raduych pp. Dziwińskiego, Platow- 
skiego, Riedla i Rawskiego. 

Z kolei dr. Reszkowski interpelował 
w sprawie uregulowania stosunku prawnego 
liceum im. kr. Jadwigi. Czyni wniosek, aby re- 
prezentacja miejska zażądała od rady szkolnej 
regulaminu, a mianowicie ustawowego przyzna- 
nia liceum charakteru taxiej szkoły. Wniosek 
uchwalono. 

Drugi wniosek dra Roszkowskiego 
brzmiał, aby rada miejsza udała się de mini- 
aterstwa z żądaniem otwarcia we Lwowie na 
politechnice fakultetu górniczego, aby młodzież 
masza, nawet mniej zamożna, nie musiała: je- 
Ździć po naukę da akademji górniczej w Leoben. 
I ten wniosek uchwalono. 

Przystąpiono następnie do dalszych obrad 
nad projektem regulaminu dla rady miejskiej. 

W dyskusji nad $. 29, który mówi o pro- 
tokole posiedzeń rady miejskiej, uczynił p. 
Blumenfeld wniosek, by protokół taki po 
posiedzeniu rozsyłany był radnym wraz z za- 
proszeniomi na następne posiedzenie; nadto, by 
protokół był albo drukowany. lub autografo- 
wany. P. Riedl przy tej sposubności podniósł, 
że należałoby wprowadzić w życie wydawanie 
dziennika rozporządzeń gminy, któryby zawierał 
i sprawozdania stenograficzae z posiedzeń rady. 
Wnioski te upadły. 

§. 30 traktuje o wnoszeniu interpelacyj. Pro- 
jekt nowego regulaminu postanewia, że interpe- 
lacja ma hyć na kwadrans przynajmniej przed 
rozpoczęciem posiedzenia ustnie lub na piśmie 
zgłoszons, inaczej prezydent może ją dopnścić 
dopiero na następnem posiedzeniu. 

Takiej stylizacji sprzeciwia się p. D zie- 
ślewaki, upatrując w temzamach na prawa 
radnych, dotąd im przysługujące. Do tego zda- 
nia przyłączył się dr. Lisiewicz. W na- 
miętnem przemówieniu uderzył na ten no- 
wy 30 $. kladnący pęta na wolność słowa 
radaych, na jedyne prawo interpelacji, jaka 
najsilniejszy argument. Dziwi się jak referent, 
stary parlamentarzysta, mógł się zgodzić na 
taką stylizację i taki duch reakcji, jaki wieje 
zparagrafu 30. Prosi, by radni tego paragrafu 
nie uchwali, a pozostali przy dawnym. 

Dy tych dwu głosów przyłączyli się pp.: 
Rudec, Markiewicz, Jonasz. 

Wrażenie ognistych przemówień poprzednich 
mowców, znacznie osłabił p. dr. Lilien, spo- 
kojnie dowiódlszy, że w $. 30 nie ma bynaj- 
mniej tych pę', jakie mu imputują. Nikt nie 
przeszkodzi przecie uwiadomić prezydenta o in- 
terpelacjj we właściwym czasie, godzina lub 
dwie przed posiedzeniem, na czem zupelnie 
nie sprawa nie straci, nie ma też obawy, ahy 
prezydent mógł się poinformować u szefów de- 
partamentu, bo tych wieczorem nie ma w biu- 
rach. Rada zresztą jest zbyt poważnem ciałem, 
aby sobie sama pęta miała nakładać. 

Po analogicznej przemowie referenta dra 
Roszkowskiego, pozostawiono ten para- 
graf w jego dawnem brzmieniu. 

I znowu długa i nużąca dyskusja rozwinęla 
się nad $ 31 i 82, stanowiącymi o odpowie- 
dziach Ga ioterpelacje. Różnica między dawną 
a nową stylizacją jest taka, że gdy stary para- 
graf nie dopuszczał de dyskusji nad interpela- 
cją lub odpowiedzią, to mowy rozsterza prawo 
dyskusji, ale za uchwałą rady. Oba te $$ przy- 
jęto z malą poprawką, poczem o godz. 9 za- 
mknął prezydent posiedzenie. 


Przewodniczył prezydent dr. 


Wąglik we Lwowie. 
(Z izby sądowej). 


Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się 
przesiuchaniem 15-łetniego Franciszka W ite- 
usza, który był terminatorem u Joela Katza. Na 
mięsie nie rozumie się, tem więcej, że Katz nie 
bił bydła, tylko sprzedawawał mięso sprowa- 
dzane, głównie koleją raz lub dwa w tygodniu. 


Sprowadzał też kołowo, a mięso z rogatek wie- 
z'ono wprost do jatki a potem dapiero do rze- 
źni. Mięso przywozili do Katza Saumseligowie. 
C» się tyczy mięsa z padlej na wąglik jałówki, 
to zauważył Witensz w jatce, że mięso ta i mózg 
cuchnęły jakoś dziwnie, mięso miało jakiś inny 
kolor i cieklo z niego, jakby było spuchnięte. 
Mięso to zaniesiono nast:pnie de lodowni wraz 
z innem, a nazajutrz ja sprzedano konsumen- 
tom i rzeźnikom mniejszym. Dwie takie ćwierci 
sprzedał Katz rzeźnikom, ci atoli zwrócili 
mięso to, a mimo to sprzedano następnie tę 
padlinę w drobnej sprzedaży, między innemi 
do zakładu św. Józefa. Wskutek zetknięcia się 
z tem mięsem dostali karbunkulu Witeusz, dru- 
gi terminator $amel i Sara Friedman, kasjerka 
Katra, oraz Pika. 

Jakichś dalszych szczegółów nie mogą wy- 
ciągnąć z Witeusza ani obrońcy, sni rzeczozna- 
wcy. Wielu rzeczy już teraz nie pamięta. 

Parobek Katza Stefan Pika wozi mięso do 
jatki z kolei, Zeznania tego cskarżonego, ehoe 
bardzo ostrożne, obciążają Saumseligów, bo Pi- 
ka od nich odbierał w hotelu Apermana ową 
nieszczęsną jałówkę, której do rzeźni nie za- 
wieziono dla oględzin, lecz wprost do jatki Ka- 
tza. Choć zrazu się wypiera, zeznaje następnie, 
że mięso było oślizgle i innego koloru niż zdro- 
we; cuchnęlo też, jak zaparzone. Wąglika jak 
długo żyje mie widział. Z odpowiedzi danej 
przez Pikę rzeczoznawcy prof. Królikowskiemu 
wynikałoby, że trzech odbiorców zwróciło mięso 
dlatego, że było nie takis, jak być powinno, a 
więe podpuchnięte. 

Ostarżony Szloma Katz, sya Joela i jego 
buchalter, zeznaje, że ojciec nie siedzi dzień ea- 
ły w jatce, bo iylto do godz. 1 rano, póczem 
on go już wyręcza. On tedy rzekomo odbierał 
mięsa od Saumseligów, a z obrony i odpowie- 
dzi Szlomy wynikałoby, że parobek Pika byl 
jakimś niezależnym rządeą u Katzów i tak na 
nim wszystko się opierało. Sam wcził, sam 
przywoził mięso i sam niem manipulował. Oczy- 
wiście jest to tłómaczenie, któremu nikt wiary 
nie daje. Szloma prowadzi rachunki niby 
sam, ale nie wie nie, czy Saumseligom płacone 
czy nie, jaki jest firmy Katza z nimi stosunek; 
wogóle nic nie wie, jak skończone niewiniątko., 

Wchodżi na salę Joel (Juliusz) Katz 
główny bohater wąglikowej historji: Zaraz na 
wstępie oświadcza, że „nikt na świecie nie był 
tak niewinnie oskarżony, jak on*. Sławny jest 
w całym świecie z dobrego towaru i ufają mu 
wszędzie. Z calego też świata przysyłają mu 
mięso w komis do sprzedaży. Sam bije bydlo 
rzadko kiedy. Męsa z Nawarji nie widział na 
oczy, ani nie wie, jak je do jatki przywieziono. 
O tem wszystkiem dowiedział się dopiero (!), 
gdy go do aresztu zamknięto. 

Saumseligowie, którzy rame zeznawali, że 
w dniu 14 go sierpnia widzieli się ze starym 
Katzem, obeenie zaprzeczają tema. Nie ma po- 
jęcia r tem, dlaczego tylko jego parsonał na 
wąglik zachorował. Pikę wyawansował Katz 
przed trybunałem na swego zastępcę, który ca- 
ły interes prowadzi, a Katz tylko placil ra- 
chunki. Tymczasem Daniel Saumselig mówi mu 
de eczu, że z mim załatwiał interes o wągli- 
kowatą jalówkę. 

Ostatni dwaj, Jura i jego syn Jakób Gul- 
denowie2 z Nawarji, oskarżeni są o to, że wy- 
wieźli z rzeźni nawaryjskiej krowę do Lwowa, 
której oglądacz nie chciał puścić, a nadto sfal- 
szowali certyfikat oględzin wspólnie z Koplem 
Hammerew. 

Ani jeden, ani drugi do winy się nie po- 
czuwają, ani się nie przyznają. 

Na tem przerwano rozprawę do godziny 
9.tej rane. 


Szulerka w kawiarniach lwo- 
wskich. 


(laba sądowa). 

Rczprawa popołudniowa rozpoczęła się eka- 
zaniem przez sędziego p. Wilhelmowi Nowi- 
ckiemu, jako sądowemu, zaprzysiężonemu zna- 
wcy pisma, doniesienia do policji, podpisanego 
„Włodzimierz Szaszkiewicz,* którego autorstwa 
jednak oskarżony Szaszkiewicz wyparł się. 

W czasie, kiedy rzeczoznawca badal pismo 
postawiło jeszcze kilku ubrońców i oskarżony 
Szaszkiewicz kilka wniosków mniejszej wagi. 
Oskarżony Machniewski konfernje coś z dram 
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Rabnerem. ten podnosi się i prosi o zare- 
kwirowanie z dyrekcji kolei aktów i świadectw, 
które wykazać mają, że osk. Machniewski jako 
chory umysłowo, jest niepoczytalnym. 

Po 5 kwadransach studjów porównawczych 
nad pismem Szaszkiewicza, a przedłożonym st- 
bie listem, oświadcza rzeczoznawca zupełnie sta- 
nowczo, że list ów, donoszący policji o spra- 
wkach sznlerów i podpisany „Włodzimierz Sza- 
Szkiewicz,* pisany jest ręką oskarżonego Wis- 
dzimierza Szaszkiewicza. Twierdzenia to swoje, 
uzasadnia rzeczoznawca bardzo obszernym wy- 
wodem. 

W chwili, kiedy z ust rzeczoznawcy padło 
pierwsze twierdzen'e co do identyczności auto- 
ra listu z Szaszkiewiczem. z pośród grona 
oskarżonych rozległ się półgłośny szept: „kapuś! 
kapuś!* 

Osk. Szaszkiewicz upiera się przy tem, 
że listu tego nie pisał i prosi o wezwanie in- 
nego rzeczoznawcy. 

Sędzia odmawia temu wnioszowi. 

Osk. Szaszkiewicz (wzburzony). Kiedy 
tak, to powiem wszystko. Ten pan nie rozumie 
się na piśmie. Przyznaję się, że ten list dykto- 
wałem i nadałem na pocztę, ale risał go kto 
inny. Mam na to świadków. Oto jest rerepis 
nadawczy na ten list, a tu oto bruljon jego 
pisany moją ręką. Ten brnljon dslem do prze- 
pisania komu innemu i wysiałam do policji. 
List ten skoncypowalem z polecenia nadkomi- 
sarza policji Kreinera, który zapewnił mi bez- 
karność, jeśli to uczynię. 

Dr. Tenner zadaje rzeczoznawcy pewne 
pytanie co do samej istoty pismoznawstwa 
i pomimo sprzeciwienia się prokuratora, którzy 
twierdzi, że dla rozprawy jest obecnie rzeczą 
obojętną czyją ręką ów list był pisany skoro 
Szaszziewicz przyznał się że za jego wiedzą 
został napisany i wysłany, kwadrans przeszło 
trwa ożywiona dysputa między dr. Teunerem 
a rzeczoznawcą, obstsjącym przy pierwszem 
swem orzeczeniu. 

Dr. Tenner. Panie Szaszkiewicz, czy to, 
co pan pisał w owym |lście do policji było 
prawdziwem czy nie? 

Osk. Szaszkiewicz. Ja nie dziś o tem 
powiedzieć nie mogę, Wtedy, kiedy ów list pi- 
salem, byłem chory na giowę i co robiłem nie 
pamiętam. Mam na te świadków. Potwierdzą 
to też lekarze, którzy mię na glowę liczyli. 
Zresztą na kuiei spensjonowauo mię z powodu 
nerwowości,' której nabawiłem się w czasie 
służby, przy rozbiciu się pociągów. 

Dr. Tenner prosi o przesiuchanie po ra- 
drugi jaku swiadba, starszego komisarza policji 
Kreiner . 

Wnioskcwi temu odmawia sędzia, jakoteż 
wszystkim następnym. 

Osk. Szaszkiewicz przyznaje w kcńcu 
wśród ogólnego poruszenia w sali, że ów list 
do policji, pisała z jego polecenia Żona jego Ka- 
rolina Szaszkiewiczowa. 

Obrońca dr. Mayer wnosi o wezwanie do 
rozprawy rzeczoznawców lekarskich psychja- 
trów, w celu wydania orzeczenia o stanie po- 


- czytalności umysłowej osk. Machniewskisgo. 


Usłyszawszy to osk. Szaazkiewicz do- 
maga się, by przy tej sposobności i jego, psy- 
chjatrzy zbadali, cierpiał bowiem przeszłego roku 
na napady. 

Św. Riss, b. płatniczy w kawiarni Metra- 
pole, zeznaje dodatkowo, że csk. dra Gołąba 
widział grającego w karty przed przeszło pól- 
tora rokiem. 

Obrońca dr. Hausmann. Czy p. Jane- 
wicz robil z panem rachunek codziennie ? 

Św. Nie, raz na tydzień tylko. 

Osk. Maehniewski. Proszę sądu, ja 
ehcialem powiedzieć jeszcze, że świadek Marek, 
który zeznawał dziś przed południem, byl pi- 
jamy, gdyż pił noc całą i nie wiedział, eo 
mówi. 

Sędzia. 
nieprawdę, 
państwa. 

Na tem postępowanie dowodowe zamknię- 
to i po krótkiem przemówieniu prokuratora, 
który popierał oskarżenie, rozpoczęły się prze- 
mówienia obrońców. 

Obrońca osk. Krzysztofa Janowicza dr. 
Hausmann na wstępie bardzo wyczerpującej 
obrony swego klienta w tej sprawie stojącego 
— jak się wyraził — od trzech miesiecy pod 


Jeśli pan sądzisz, że mówil 
donieś pan o tem do prokuratorji 


pręgierzem opinji. zaznaczył, że rozprawa wyz 
kryla poniekąd Źródło owych intryg, któremi 
go otoczono. Tym, którym na tem zależało, 
udalo się klienta mego wysunąć z roli świadka 
na pierwszoplanową rolę — oskarżonego. Jeden 
z dzienników tutejszych przez kilka miesięcy, 
wprowadziwszy stałą rubiykę p. t. „Szulerka 
we Lwowie“, sztucznie zainteresowywał opinję, 
na podstawie zeznań jednego jedynego świadka, 
Rissa, którego liczni inni przesłuchani świad- 
kowie scharakteryzowali należycie. Było to sku- 
tkiem osobistej zawiści i antagonizmu polity- 
cznego, była to zemsta za różne wystąpienia 
mego klienta w radzie miejskiej, były wreszcie 
względy z zakulisawych motywów czysto kon- 
kurencyjnych wypływającei 

Wszelkimi sposobami starano się klienta 
mego zdyskredytować moralnie — i material- 
nie zniszczyć. Nie wahano się w tej akcji jąć 
i takiego środka jak ten, aby list denuncjator- 
ski Silberfalda, nadesłany do redakcji Kurjera 
Lwowskiejo, taż redakcja odesłała de dyrekcji 
policji... 

W dalszym toku wykazywał obroń:a 
szczegółowo brak dowodów przedmiotowej istoty 
czynu, zarzuconego jego klientowi, a w końcu 
podniósł, że skutkiem rozlicznych swych zajęć 
publicznych, mógł może chwilowo zaniedbywać 
swój interes (kawiarnię), aleto właśnie świadczy, 
że interes publiczny przeniósł nad interes 
własny i przez to materjalną niejedną poniósł 
szkodę. 


Jeżeli prokurator powoływał się na to, że 
trzeba dać wyrokiem pewne zadośćuczynienie 
opinji publicznej, to z drugiej strony, ponieważ 
klient obrońcy niczem się do obrażenia uczuć 
tej opinji nie przyczynił, sądzi obrońca, iż unie- 
wianiający wyrok bezstronnego sędziego, da 
klientowi jego należytą satysfakcję za tyle do- 
znanych dotąd niesłusznie udręczeń moralnych 
i strat materjalnych. 


Cały szereg przemówień obrońców zakoń- 
czył dr. Bron. Ostaszewski (obrońca osk. 
Bala i Tomiekiego, którzy w rezultacie zostali 
uwolnieni), świeteą przemową. — Na wstępie 
oznajmił, że z pewnego rodzaju entuzjazmem 
słuchał mowy prokuratora, nawolującego do 
walki przeciw hazardowi, chciał bić już gorące 
oklaski, spodziewając się, że prokurator wykaże, 
co właściwie i dla kogo jest hazardem i że zakoń- 
czy mowę swą konkluzją: Świetny sądzie! Ci 
oto oskarżeni, są niewiani, bo jakżeż tu, gdzie 
ludzie w miarę możności zabawiają się grą w 
karty, można mówić o hazardzie — tu, gdzie 
państwo sxmo toleruje największy hazard — 
loterję. 

Niestety, p. prokurator stanął w połowie 
drogi, nie miał odwagi przebyć jej aż do koń- 
cą i żąda ukarania jednostek za rzekome upra- 
wianie hazardu, pomijając milczeniem to, co 
się dzieje po kclekturach. 


Po przemówieniu obrońców zarządził sędzia 
półgodzinną przerwę, a po niej, ogłosił wyrok, 
mocą którego skazani zostali: Moryc Posament 
na 1.750 koron grzywny, Szymon Lipschiłz, 
Maks Lubinger, Bernard vel Munio Reiss, Krzy- 
sztof Janewicz, Sslomon Reich i Józ f Sche- 
chter na 1600 koron każdy; Bronislaw Ma- 
chniewski, Włodzimierz Szaszkiewicz, Henryk 
Silberfeld i Dawid Kessler po 600 koron, a w 
końcu dr. Jan Gołąb na 400 koron grzywny. 

Na wypadek nieściągalności tej grzywny od 
cskarłonych, zamienioną im będzie ona ra areszt 
w stosunku 1 dzień za każdych 10 koron grzy- 
wny. — Z grzywn ściągniętych od skazanych 
w gotówee, otrzyma w myśl ustawy 
część trzecią jako premjum do- 
nosicielskie redakcja Kurjera lwo- 
wskiego. 

Wszyscy inni oskarżeni — prócz tych, któ- 
rych sprawę w ciągu niniejszej rozprawy zasta- 
nowiono — zostali od oskarżenia zupelnie uwol- 
nieni. 

Wszyscy skazani, wnieśli odwołanie co do 
winy i kary. 

EJ a EJ 

Prócz wymienionych w sprawozdaniach z 
rozpraw poprzednich, w ciągu rozprawy dzisiej- 
szej zastanowiono, względnie odroczono rozpra- 
wę przeciw oskarżonym: Antoniemu Leib- 
schankowi, Majerowi Grabscheidowi, 
Leopoldowi Gichnerowi, Norbertowi recte 
Nuchimowi Kiczalesowi, Adolfowi Lan- 


dowskiemu i Wincentemu Paczow- 
skiemu. 

Ogółem, na 43 początkowo obwinionych, 
skazano 12, uwolniono 19, a edroczono roz- 


prawę przeciw 12. 


Ankieta w sprawie ustawy przeciw 
pijaństwu 

Celem dania możności sferom interesowanym wy. 
rażenia opinji eo do projektowanej ustawy  przeeiw 
pijaństwu, zwołała tutejsza izba handlowa ankietę, 
w której ucreatniczyło dwadzieścia kilka osób, tak 
ze Lwowa, jak i z prowincji. 

Ankiecia przewodniczył prezes izby p _ Piepes- 
Poratyński, sekretsrzował dr Adam,  wicesekretarz 
izby. 


W dyskusji ogólnej zabrał pierwszy głos repre- 
zentant „Kółek rolniczych", dr Bronislaw Dulęba. 
Mowca sądzi, że projektowana ustawa przyniesie 
znaczną szkodę drobnym  handom  korzannym, 
a w szczególności „Kólkom rolniczym”, które sprze- 
dają napoje słodzone i wyskokowe w naczyniach 
zamkniętych. 

Pan Jabłoński (delegat z Drohobycza) prze- 
mawia przeciw nstawie. Podnosi, iż każdy chłop, 
wający trochę pianiędzy, a nie chcący p'acować na 
roli, zakupvje trochę towarów korzennych i powiada, 
że ma „Kółko relnicze*. W rzeczywistości „Kółko“ 
takie jest tylko płaszezykiem dla sprzedaży napojów 
alkoholicznych w zamkniętych naczyniach. Miasta 
prowincjonalne, mające tyle wydatków dla wykony- 
wania calego szeregu spraw w poruczonym zakresie 
działania, z propinacji mają jedyny dochód, pokry- 
wający te wydatki. Gdyby się gminy prowincjonalne 
zrzekły tego tak wielkiego dochodu z propinacji, 
byłoby im trudoo wypełnić swoje obowiązki. Sprze- 
daż w małych dawkach nie powstrzyma pijaństwa. 

Starszy radea magistratu p. Lukas dał obraz 
dotychezasowych środków ustawowych, mających slu- 
żyć do zwalczania pijaństwa. 

P. Kadernożka (Przemyśl) oświadcza się 
przeciw dozwoleniu na drobną sprzedaż napojów 
wyskokowych w t. zw. handlach mięszanych i prze- 
ciw projektowanej ustawie. 

Wywody dra Dulęby zwalczał jeszeze dr. Ro- 
senbach, poczem adwokat dr. Kulczycki uro- 
czyście zaprotestował przeciwko rauconej przez dele- 
gata Jabłońskiego insynoacji, jakoby sklepy Kółek 
rolniczyeh były zakładane bezprawnie i jakoby były 
rozsadnikiem pijaństwa. 

P. Leopold Baczewski nawcływał obradu- 
jących, by projektowaną ustawę omawiali nie ze 
stanowiska interesu poszczególnych grup, ale ze sta- 
newiska etyki i interesu ogólnego. Zdaniem mowey 
projektowana ustawa nie zwalcza wcale pijaństwa, 
ale je tylko koneesjonuje. Mowca omawia kolizję 
między interesem państwa, kraju, miast prowincjo- 
nalnych i miast zamkniętych (Lwów i Kraków), do- 
maga się nadzoru hygjenicznego co do wyrobów al- 
koholowych i omawia znaczenie projektowanej usta- 
wy dla Galicji. 

Po «dczytaniu kilku pisemne nadesłanych opi: 
nij, przystąpiono do dyskusji szczegółowej. Popełu- 
dniu prowadzono dyskusję szczegółową w dalszym 
ciągu. 
| 


Pożar w Borysławiu. 


Z Borysławia donoszą, iż w niedzielę przed 
południem zajął się posownie szyb na terenie Wol- 
skiego, ale ogień szczęśliwie ugaszono. Nieznane in- 
dywidua usiiowały wzniecić pożar w kopalniach 
Tow. „Nafta“ i Tow. Karpackiego. 

W strasznym pożarze, który nawiedził Bory- 
sław, spłonęlo 5 szybów gal. karpackiego Towarz. 
naftowego; 1 szyb lwowsko drohobyckiego Towarz.; 
2 szyby firmy B. Wyganowski i spółk.; 3 szyby 
dr. Apfel i Lieberman; 2 szyby iożyniera  Łaszcza 
i spółk.; 4 szyby firmy Mikucki i Perutz; 1 szyb 
M. Ginsel i spółk.; 1 szyb akcyjnego Towarz. dla 
przemysłu naftowego; 1 szyb Kasy oszczędności; 5 
szybów firmy Perkins, Mae Intosh i Perkins; 3 ssy- 
by Śroczyńskiego, Fibicha i spółk.; 3 zzyby spadko- 
bierców dra Maciajowskiego i wreszcie 3 szyby A. 
Ch Synge. 

Pożar ogarnął także słynny od niedawna szyb 
„Feiler“, dający poezątkowo okolo 50 eystern na 
dobę. Ugaszono go dzięki odwadze i energji praco- 
wników firmy „Inż. L. Mikueki & R. Perutz“ z po- 
morą odprowadzenia gazów osobnemi rurami tak, 
że odłączono je od źródła ognia. 
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KRONIKA. 


igarjusz Iwowaki 

Wtorek 13 stycznia. 

Powszechne wykłady uniwersyte- 
ckie: W szkole realnej (ul. Kamienna 2) od go- 
dziny 6—7 wieczorem, dr. A. Czolowski: „Wojny 
polsko tureckie". -— W zakładzie fizycznym uniwer- 
sytetu (ul. Dlugosza 8) od godziny 77/, - 87/4 wie 
czorem, prof akad. roln. dr. M Raciborski: Życie 
w krajach tropikalnych, skreślone na podstawie wra 
żeń z podróży po archipelagu sundajskim (« obrazami 
świetlnym:). 

Filhbermonja lwowska: Koncert symioniotny. 
Początek o godzi:ie 77/4 wieczorem. 

Teztr miejski: „Lohengrin”, opera. Początet 
© godzina 7% wieczorem. 


Ealendarz Wtorek (13): Hilarego bisk. — 
Bogomira. - (31): Melanyi Rym. Wschód słońca 
e godzinie 7 minut 54, zachód o godzinie 4 
minut 24. 

Stam powietrza: Godzina 6 rano: Ciepło'» 
— 2'R. Śnieg. 

Posiedzenie Komisji dla księgi, mającej być 
wydaną w 40 rocznicę powstania styczniowego, 
odbędzie się we wtorek, 13 stycznia, w sali izby 
rękodzielniczej o godzinie 6 popołudniu. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
rza powiatowego dra Hugona Schwarza, 
do Lwowa, koncypistę narmiestnictwa 
Podwińskiego, z Brodów do Mościsk, oraz  prakty: 
kantów konceptowych namiestnictwa: dra  Arpada 
Chwalibogowskiego z Krosna do Wieliczki, Stani- 
slawa Moszyńskiego ze Lwowa do Gsódka,  Wojcie- 
cha Krajewskiego z” Lwowa do Brodów i Witolda 
Waśkowskiego, ze Lwowa do Śniatyna. 

Gasita lwowska ogłasza : Prezydent ministrów 
powułał komisarza powiatowego, dra Adama Bień- 
kowskiego do służby w prezydjum rady ministrów. 

Kursy gospodarstwa domowego. Dyrekcja 
szk. im. król Jadwigi ogłasza, że przyjmuje na kurs 
gospod- domowego nowo zgłaszające się uczenice w 
czasie od 15 — 25 stycznia, codziennie od godz. 10 
do 11 rano. Warunkiem przyjęcia: co najmniej 
ukończona 3 klasa wydziałowa i opłata za cały kurs 
w kwocie 20 koron, prócz 1 kor. wpisowego. 

Towarzystwo „Russkaja Rada" we Lwo- 
wie (moskaiofilskie) zwołuje na dzień 2 lutego b r. 
zjazd mężów zeulania swego stronnnictwa na poufne 
narady. Z początku noszono się z zamiarem zwoła 
nia ogólnego wiecu moskalofilskiego, lecz od tego 
zamiaru odstąpiono. 

Fantazja zimy. W ciągu kilku godzin, spa- 
dła wczoraj temperatura z -+8 st. Reumura w po- 
łudoie ma —2 st. w nocy. Prócz tego, delikatny, 
ciepły ksepuśniaczek, jaki rosil wczoraj chwilami, za: 
mienil się nasamprzód w deszez, a potem nagle w 
śnieg, który przy pomocy mrozu, w ciągu nocy, 
zupełnie Lwów ubielil. 

Hasla aukcyjna we Lwowie. Wiedeń. 
(Tel.) Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie minister- 
stwa sprawiedliwości w sprawie utworzenia sądowej 
hali aukcyjnej we Lwowie. 

Straszny dramat. Wiedeń. (Tel. wl.) 
Z Gablomz donoszą, że dzierżawca tamtejszej restau- 
racji dworskiej, około 50 lat liczący, Franciszek 
Arler, zamordował swoją żonę i czworo dzieci od 
1 miesiąca do 10 łat, a następnie wystrzalem z re- 
wolweru sam sobie odebrał życie. Zbrodni tej do- 
konał przed kilku dniami, a odkryto ją dopiero 
wczoraj, gdyż Amler zamknął drzwi mieszkania 
swego na kłódkę i wszyscy myśleli, że rodzina 
wyjechała. 

Demonstracje robotnicze. Wiedeń. (Tel.) 
W miejskiem biurze pośrednictwa pracy przyszło 
wczoraj znowu do hałaśliwych demonstracyj. Robo- 
tnicy, w liczbia 500, nie chcieli opuścić lokalu, wo- 
bec czego wezwano policję, która wyparła demon: 
strantów na ulicę. Tutaj hałasy trwały dalej, przy- 
czem demonstranci wybili wszystkie okna w „Volks: 
heimie". Policja rozprószyła robotników i areszto- 
wała z nich kilku. 

Epidemja tyfusu. Osiek. (Tel.) Na tyfus 
zachorowały tu znowu 2 osoby. Władze czynią ener- 
giczne zarządzenia, aby zapobiedz dalszemu szerzeniu 
się epidemji. Dotychczas zachorowało tu na tyfus 
ogólem osób 70, z tego zmarło 5. Wiele rodzin 
opuszcza miasto. Codzień słychać o nowych wypad: 
kach zachorowania. Miejskie władze sanitarne wy- 
dały odezwę do ludności, aby piła wodę tylko prze- 
gotowaną. 

Oburzenie hakaty. Kolonia. 


komisa- 
z Mościsk 
Stanislawa 


(Tel. wł ) 


„nawet jej uwierzyć niepodobna, 


Koeln. Zig. wśród największego oburzenia donosi, 
iż p. Józef Kościelski ukarał jednego z rekotaików 
zajętych u niego we dworze grzywną 3 marek za 
to, że kupił coś w sklepie niemieckim. Koeln. Ztg. 
podzje, że wiadomość ta jest tak potworna (?), że 


wandalizm Rzym. (Tel. wł.) Wielkie 
wzburzenie wywołał tu zamieszczony w Popolo Ro- 
maro artykuł słswnego profesora Qeciego o zni- 
szczeniu starych zabytków w muzeum narodowem 
w Neapolu. Są to takie sprawy, że trudnoby bylo im 
uwierzyć, gdyby nie to, że niestety w istocie są 
prawdziwe. W muzeum narodowem w  Neapnlu 
znajdują się cenne zbiory, jakich nie posiada Żadne 
inne muzeum w Europie. Szczególniej posiada ono 
bogate zbiory wykopalisk pormpejańskich. W tych 
dniach miano w muzeum item przenieść z dołu na 
I piętro 26 drogocennych, starożytnych waz etruskieh 
i jońskich. Robstnicy, pracujący zupałcie bsa dozoru 
któregokolwiekkądź z urzędników muzeum, pokładii 
wazy jedną na drugą do skrzyni i obwiązali ją 
sznurem, aby wywindować na górę. Sznur urwał 
się, skrzyni upadła, a wszystkie wezy pobiły się na 
drobne czerepy. W całych Wloszech panuje wskutek 
tego wielkie oburzenie. 

Obłątwany. Ateny (Tel) Oaegdzj usiłował 
iakiś człowiek, który dostał się do pałacu królew 
skiego, wiargnąć do sali tronowej. Stwierdzono, że 
to człowiek umysłowo chory. 

Jaskinia mordercy. W Lytton pod Londy 
nem, w jednym ze sklepików spożywczych, zrohiono 
straszne odkrycie. Do tego sklepiku przyszedł pewien 
jegomość, jak się zdaje, za interesem. Podczas 
rozmowy, właściciel haadlu Edwards napadł na 
klijenta, uzbrojony w drąg żelazny. Edwards został 
aresztowany. Teraz j*dnak przypomnieno sobie, że 
w listopadzie przepadły w tem miejscu trzy osoby: 
młody 26-leini człowiek, jego żona i 8 - miesięczne 
dziecko. Przytem sąsiedzi powiedzieli, iż w tym 
czasie sklepikarz zakopywał coś w ogrodzie. Postu- 
kiwania wykryły istotnie w ogrodzie zakopane trzy 
trupy, zaszyte w worki. Rodzice zabici byli uderze- 
niem drąga, a dziecko uduszono. Po dokonaniu za 
hójstwa, morderca pokrejał tzupy, aby je dogodniej 
zaszyć w worki. Morderca zaprzecza wszystkiemu 
Rodzi się podejrzenie, iż jest on szaleńcem furjatem" 
Deem eee e ae aeeai 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 12 stycznia. (Targ na wo- 
ły). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogateg' 
na rzeź ogólem 4.960 sztuk. W tem było z Gailieji 
875, z Bukowiny 77 sztuk. 

Przebieg targu był spokojny. 

Ceny spadły o "Ją kor. 

Z calego spędu pozostało niegprzedanycb 26 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 
81 sztuk po 54—63 k., 655 sztuk po 64—73 
k., 158 sztuk po 74—78 k., i1 sztuk po 79 do 8% 
za 100 klg. metr. żywej wagi. 

Buhaje podtuczone sprzedawano po 56—70 k., 
krowy podtnczone po 54—68 k.; bydło chude dle 
masarzy po 36—52 k. za 100 kig. metr. żywa) 
wagi. 

wiedoń 12 stycznia. Zatoknięcia p. 
o godz. 9 m. 30. Akcje austr. Zakładu krets. 
689*—, Akcje węg. Zakl. kred. 72950, Arxa 
Anglobanku 27475, Akcję Unionbanku 546 —, 
Akcje TLaenderbanku 39930, Akcje Bankvre:e 
458650, Akcje Bodeneredit 938—, Akcje z:!. 
Banku hipotecznego 538 —, Akcje kolei pań* *. 
695—, Akcje kolei poludn. 56° -, Akcji traw». 


lit. a) —*—, lit. b) —*--, Akcje kolei Eike +] 
452 —, Akcje kolei Pólnoenej ——, Akcjs koleji 
Czerniowieckiej —*—, Akcje Alpiny 389 — 


Akcje Rima Muranji 488'- , Akcje pragsk:ego * 
warzystwa żelaznego 1578 —, Akcje fabryki bvw i 
—'—, Akcje tureckie tytoniowe 33750 Oby. 
węg. indemn. -—*—, Renta majowa 16095 Auris. 
renta koroa 100 90, Węgierska renta korom. 88 80 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk, 9705 4 pi». 
listy Banku kraj. 9715 4 i pól pros. listy Bam u 
kraj. 1061/50, 4 proo. iisty Banku hipot. 95 75 
4 i pół proc. listy Banku bipot. 100'15, 5 pro 
listy Banku hipoi. 110 55, 4 proc. Gal. oblig propii. 
9955, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 29 —, 
4 proc. pożyczka m, Lwowa 9487. Losy tureti 
11350, Marki 11712 Ruhle 252 50 
wia 12 stycznia Murs giei. 

zie szii8kdej. 

ozy a; procentowe; Austr. zakl. kr. zohi p. 
Z r. 1880 8 pros. 26/—; Austr. zakl. kr. ż ch 
pr. z r. 3889 3 pros. 26650; Tow. żegi. na l. 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. —'-- ; Uregulow Íu- 


naju s 1.701 100 zl. § proc, 2485—; Weg. Baura 
hip. ps 100 wł. á proc. 253 —, Pożłyczka serbskie 
prem go ż:00 fr. 8 proe. 9025: Tureskie ok!. 
prem kolej. po 400 fr 115' . %) bazprocentówa 

Budapesz:eńskie (Basilica) $ zl. 497 — ; Zakł. kredy! 
dla b. i p. po 100 zł 434" —; Wiary 1:92, m. k 
187 —: Pożyczka m asbruku 20 zi 84'—; Losp 


m Krakows 20 z, 75—; Pożyczka o Lubiam: 
41 zl. *3 —; Olen 40 zł. 180—; Falfy 40 zl. 
m. k. 178 -; Czerw. brzyża austrj tow, 10 zł. 


5575: Czerw. krzyża Wag. tow. B tl. 2760: Losy 
fund. are. Rudoifa i0 zi. 73 —; Salma 40. zł. m 
240'—; Pożyczks  saleburska 30 zł  74—; 
Pożyczka Si. Genois 40 zl. w. k. 249—; Losy 
komunalne m. Wiednia » 28%4 soku 437'-— 
wisdeń 12 stycznia {Gesión Totu- 
rowa). Cukier surowy od «. 2175 do ——, Tem 
dencja spokojna Nafta galicyjska od x. 27— da 
29: Pzadenija Giczmiemioda Spsytus ni zoruw 
3580 da ——'--. Tendemcja bez zmiany. 
— Berila :2 stycznia Przy zamknięcia 
<«tnrajszej gieldy: Kredyty 317/75, Staatshahny 
149 10, Diszonio Uomaniit 193 25, Herlińskie Tow. 
wsadi, 38975, Laura 216'40 Bochumery 181 90 
siej połud. wschodnio-pruske -—*—, Rubie za go- 


t wzę 21620, Kolej warszaw. wied. 18150, Kolei 


anga Śródziemnego 8975, Kolej Meridionalna 
135'60, Losy tureckie 124 70, Renta wioska —'— 
śarpener"  kopaluie węgls 173 60, Kotej Marien- 
szrq-Miawza Kosaolidation 345 40, Lom 
bsrdy 1560, Koiej Henry 100'10, Niemiecki bank 
sarodowy 120:—, Kanada Profeced 136*—; Akcje 
iogiagi hambursziei 9810; kvótka 
(Kurz Warschau) 216° . 

— Paryż 12 styczni:. 3 $ renta 100 25; 


uate ——, 


, 


Warszawa 


Frańkfurt 12 styczaia Austr. trec 
21725, Koj państw. ——, Laura 216 75; 
xegato 193'--; Alpiug =- 

Bsriim 12 styeznis. Avstri. baaknot: 


8530 spirytus 42 —. 
T e O O ü OŘ 


NERROLOGIA. 


p 
Felicja z Lisowskich 
l-vote Kunz Il-vato Trojanowsk 


wdowa po majstrze krawieckim * Ach 

no długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 

Sakrameutami, zmarła dnia 12 stycznia b. r. prze 
Żywszy I t 67. 

W smntku pogrążone dziec: z rodziną zapraszają 
krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrze- 
bowy, który się odbędzie dnia 14 stycznia 1903 r., 
o godzinie 3 po południu z domu żałoby Rynek 1. 3 
na cmentarz Ł;czako:cskt. 

Lwów dnia 12 stycznia 1908. 
„Conrardja* A. Kurkowski 


z 


Drobee głoszenia 


pa $ nalarga o nawe Mjaaiange ogłoganis ZĘ 14. 
A 


à ; ie Odział 

Rutynowana nauczycielka Siamo] fartoplans 
4 F miesięcznie. Wiadomość: ulica Karkowa 4, parte 
na lewo 


A ronim poszukuje posady od 1 kwietnia 1903, w wię- 
g kszym majątku, za samoistiego ekonoma, 
rachmistrza, kontrolora. Pozostając dziesięć lat pa miej- 
su jako szmoistay ekonom, pragnę ohecnie zmienić po- 
sıdẹ Łaskawe zgłoszeni: proszę adresować do Admini- 
stracji „Dziennika Polskiego Lwów, plac Msrjacki 1. 7, 
dla „Agronoma*. 24 


Zarząd dóhr ROSOCHACZ p. Gwoździee 
Dzierżawa. wydzierżuwia od 1 marca Słobódkę 750 
m. glehy pszennej Budyaki dobre. Dom murowany. Także 
folwark w polu 330 m. 25 
Eęrotnik wolny, 2 długoletnią praktyką poszukuje po- 

"RA sady Koncz, Ogrodowa 78, Przemyśl 20 

tnig 59 2 pokoi z przedpokojam, lub jednego 
Paszukuje pokoju z przedpokojem, ewentualnie z ku- 
chnią, która mogłaby hyć użytą jako przedpotój z ume- 


hlowaniem lub bez umeblowania, w okolicy ogrodu miej- 
skiego 'pojezuickiego) Z łoszenia do handlu MUSIAŁO- 


WICZA i JANIKA. 

Pam taik Be 1 UE na aa lub 
` wikt zaraz luh o marca b. r. res: 

Kaliński, Narol, zarząd dóbr. 


Panna uzdolniona w krawieczyżnie, poszukoje w pry- 
KING watnych domach zajęcia. Zgłoszenia P. S biuro 
dziezników nas-ż Hansmana 23 


Papier z fabryki czerlańskiej. 
Z drukarni M, Schmitia i Sp pod zarz. St. Piotrowskiego- 


